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socja lizm , aby się kiedyś STać wsze ch ludzk im, pow inien w przód słać s:ę narodow ym /
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C Z C I C I E L E  U P I O R Ó W
H $ ż y $ 0?<3 s i ę  z m i e n i a ,  w s z y s t k o  i d z i e  n a p r z ó d -  

O t o . n a j o g ó h  d e  p s z e  o k r e ś l e n i e  s t a n u  I u d z k o ś e i .  "  o j n a  ś w i a t o w a  
w  n i e b y w a ł y  sp C ^ / i b  p r z y s p i ę s z y ł  a  t e m p o  z m i a n  i r e j o r m ,  j a k i m  
p o d l e g a j ą  u r z ą d z e n i a  p o l i ! y c z n e ,  . g o s p o d a r c z e -  s p o ł e c z n e  p r a w i e  

w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  ś w i a t a .

II s z c z e g ó l n o ś c i  E u r o p u ,  t a  . . s t a r u s z k a "  E u r o p u  —  w y k a / u j e  

m ł o d z i e ń c z a  c h y ż o ś e  w  b i e g u  k u  n o w y m  f o r m o m  b y t u  s p o ł e c z n e g t S f  

R o s j a .  I t a l j a .  M e n i e  y  z n a j d u j ą  n ie  i o  p e ł m .  ] > r z e m i a n  i r e o r ­

g a n i z a c j i  —  t o  p o s z u k i w a n i u  z a  i a  kuj f o r m ą  u s t r o j u , k t ó r a  z a p e i o -  
n i ć  m o / e ’' d o b r o b y t  j e d n o s t c e ,  a  s z c z ę ś c i e  i  p o t ę g ę  n a r o d o w i .

P o z a  Ę u r o p ą  —  n a  p i e r w s z e i n  m i e j s c u  k r o c z ą .  S t a n y  Z j e d n d p  
c z o t f f r  A m e r y k i  P ó ł n .  z  p r e z y d e n t e m  R u z w e ł t e m  n a  c z e l e .

IV  t y m  z a w r o t n y m  w y ś c i g u  p o t ę g  . ś w i a t o w y c h  k u  n o w e j  f o r ­

m u l e  i o r g a n i z a c  j i  ż y c i a  —  b r a k  P o l s k i .

c p M u  s t o i m y  w  m i e j s c u  —  a  w i ę c  c o f a m y  s i ę  —  g d y  i n n i  i d ą  

n a p r z ó d .

: M y  c zekam yfto ie rząc  w  odżyjcie wzgl. odrodzenie starych form  
ustrojowych, który bezapelacyjnie przekreślił przecież kryzys.,.-

' OLBRZ) M IA U l  P K S /O Ś Ć  A J  R O D U ' P R A C U Ś  / M i  A W , 
A  D O S ć  D O T } C t l ( 7 A S O W E G O  USTROJU, K T Ó R I ZEPCH-  
, \ 4 1  20 M I L J O S Ó W  hil-fb/J W  P O L SC E  N A  D N O  P Ó L /W !L %  
RZR C ĘJ E G / Y S T E N C J l .

A a p itahzm  leży  ju z  w  grobie. — -a p e w n y m  jego czc icielom 
ciągle stoi io oczach jego w idm o  —  zasłaniając widok tia rzec zy w i­
stą rzeczywistość.

Czciciele upiorów, s tojący na s traży  grobu przeszłości — cór. 
do w as przem ów i,  — g d y  nie słyszycie  jęku  mil jonów, g d y  me  
widzicie  karlenia dusz, ru iny  narodowej przyszłości  — młodego  
puko len iu i  - •- •

IV idmgiei stajence pastuszej w zgardzony  prze  z m ożnych  — 
przyszed ł na śmiał ( 7irysius.

Irłidolach społecznych, w śród prostaczków  neCrod/du się m ysi  
z  miłości poczeja i ogarnęła niebawem ludzkość.

Z tych dołów przyjdzAe siła. k lórarskujn  przy  sobie w szy s tk o  
co zdrowe i młode iv narodzie

1 pójdzie  na bój o lepsze jutro Polska, i Polaków, na boi z w y ­
cięski!

— BESS i ■IHI M B — — —

Gdzie szukać trwałych podstaw obnny narodowe]?

Woj.m europejska ss , k aza ­
ła, żen iła  obronna państw a za­
leż)’, od d w m b  współzależnych 
od siebie czynni!’ ów.'*juianowi- 
cii stopnia uświadomienia n a ­
rodowego społeczeństwa o ra /  
siopnid mzyyoju gospodarczego - 
ki aj u i jego I rw a! , eh moz iyvo- 
śc.i z aspaka jan ia  potrzeb wo­
jennych. Okazało  się bawieiir,- 
ż‘ palrjo tyzm  żołnierza pozwa­
la mu ofiarnie /nosić t ru d y  
wojenne, i poświęcać swe życie 
i zdrowift; ,gcly przyszła ku te ­
mu potrzeba. a należycie zor- 
aanizowan) organizm gospo­
darczy  przez dostarczanie na 
c /a s  i w dostatecznej ilości bro­
ni, amunicji, żyw nośc/i, odzie­
ży it.. umożliwia /.ohoerzowi 
/.w v cięsl w o.

Gwarancje ńrzidem naszej  
niepodległości j)olifycznej znaj  
dują  s ię  m pa lry jo lyźm ie  sza­
rej mas i obyw ate li  i od po 
wiednio zorganizowanem go­
spodarstwie namdoroćm, zdol-

Nśe mpżemy dłużej zwlekać
n e m  w k a ż d e ,  c h w r l p d o  z a s p o ­
k o j e n i a  p o t r z e b  y c o j e n n y c h  a r ­
m i i  i w a l c z ą c e g o  o z r w c i e ^ l w O  
s p o l e c z e ń s t w m .

Rdwws/.y w arunek  bezpió§zen-
stma to szar y . człowiek.

Wiele się n nas mówi o sza­
ry  tri człowieku, taktem  jest 
jednąk. że człow iek  ten  żyje 
\ zapomnieniu zepchn ię ty  na  
dno nędzy  materia lnej i apatji  
duchowej.  ( /Iow iek len mę­
czony dbigot rwa!ym kryzysem 

■ gospodarc/ym . ok radan) ze, 
w szystka k stron z godziwego 
zarobku i zdób) czy soejal- 
i r d i .  jest dzisia j .-.łaby f i z y c z ­
nie... iest slaby: duchowo.

Co stanic sie wobec tego z
p a ń s t w e m ,  g d y  w  s z a r y m  c z ł o ­
wieku skarle ją  siły psychiczne, 
gdy  zalamie.się w nim zclrow7ie 
fizyczne, (idzie .^najdzie- len 
człowiek ożywcze źródła pod­
noszące wynim ofiarność/i 'VV- 
11 zymałość, odwagę i poczucie, 
ż(- walcz\ o sw.iją sprayyę

W imię potęgi państs ta  n a le ­
ży p r /e to .b ron ić  tego szarego 
człowieka przed demagogią 
Schlebiania mu zdawkowwmi 
fiazesanń be r treści i b a ła m u ­
ceniu go., niew ykoii) wancmi 
obietnicami, a natomiast diu 
m u  pełne- w arunki zabezpie­
czające b y t  m u te r ja lny  i po­
trzeby ku ltu ra lne  na jioziomie 
now oczćsncj cywiiiza^fj.

I'\ nu aisem iesteśmy świad 
kami walki z człowiekiem sza­
rym  na polu godziw ych w a 
runków pra-ey. w yz)sk iw aiiiu  
go na każdym  kroku, odb iera­
nia mu okupionych ofiarnym  
wysiłkiem bojowników o wtil-y 
iifjŚć. .jNąrodu — zdobyczy so­
cjalne eh. u  alka ta to w alka  
przec iw  połędzę Polski, to ro­
bota osłabiającn fu n d a m e n ty . 
na k tórych  spoczyw a  ~j nasza 
niepodległość.
Poddać s ię  losowi, c /aj działać?

N asza jw zycja  gospodarcza 
w porów namu z pozycją  go­
spodarcza naszych ew. przey-

cieMiikow nie jesi dla nas zbyt 
korzystna. Zarćmno Niemcy, 
j a k  i Rosja m ają  potężniejsi#, 
góspodarslwra narodowe, które 
mogą ich w7 razie wojny zao- 
j:>ati'zvć obficie i ycszeelwiron - 
nie w m ateria ły  yyojemie i środ 
ki konsum cyjue. a obecnie 
zdolne są do u trzy m an ia  ich 
ogromnego budżetu wojskowe--
go.

Żołmerz nasz zatem  m usia ł­
by w chwałach potrzeby Wo­
jennej swoją ty lekro tn ic  w y ­
próbow aną oliarnośc-ią i wy- 
tryyalością wyróycii) \vac lyrał.i 
gospodarcze Polsłi.

.( zy jednak  podczas wojny, 
kiedy trzeba oszezędide i ro­
zumnie dysponować siłami 
Judzkiemi godzi się wole i uczu 
ci a' żołnierza napinań do os ta t­
nich granic? Czy tez me lepiej 
zawwzasu pomyśleć o podnie­
sieniu gospodarczem  Rzplitej 
do poziomu w ym agań jej ży ­
cia yv czasie ŃSjiny i pokoju?
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N a p r z ó d  m ł o d z i !

Naprzód, M łodzir Do m aiki  
o złote ju tro  Narodu,
0 dzień, m  k tórym  polski świni pracy  
nie dozna od W  a ,s zawodu!

Robotnic y !  C hłop i! Głowacze!
C zy  m  ży łach  zastyg ła  h am  krem?!

|  . Niecił się powodzią rozleje 
nabrzm ia ły  czekaniem  śpiew, 
niech się r o z k r zy c zy  szeroko  
to, co nam legło na dnie.... 
że słońce wzeszło w ysoko  — — 
jest j  e d n  a m o l a ,  nie dwie.  
że polski chłop i robotnik, 
sprzęgnięci wspólnością celu, 
stają do w a lk i  z  w y z y s k ie m  
do ludowego apelu.

Słuchajcie! J u ż  Dzwon Zygm unta  
na W asze czeku szarpnięcie  — — 
m iljony  ramion się p ręży  
w  d z ie jo w y m  dla nas momencie.

Narodzie polski!  Z łoża wstań!
S ku lonych  bark  rozprostuj luk'- 
Spluń  m garść! C h w y ć  młot!
K u j  sierp do żniw , 
k u j  sierp do żniw ,  
do w a lk i  — gotu j miecz
na ś m ie r ć  lub na zwycięstwo,.,  grzmi już glos
pokoleń, k tóre idą 
w  złoto - pszen iczny, p len n y  rok...

Narodzie! C h w y ć  oburącz młot
1 k u j  s w ó j  los 
z  żelaza.

Bolesław Gwara.

Śmiertelna choroba organizmu  
gospodarczego.

D ługotrw ały  k ry zy s  gospo­
darczy  cha rak te ry zu jący  się, 
(gdy się uwzględni wzrost 
ludności). s ta łym  spadkiem  
p iodukcji  krajow ej i system a­
tycznym , ka tas tro fa lnym  wzro 
stem bezrobocia — w ykazuje , 
że nasz organ izm gospodarczy 
jest traw iony  nieuleczalną, 
śmiertelną chorobą.

Jeżeb tego groźnego z ja w i­
ska społeczeństwo nie zdoła w 
k ró tk im  czasie z likwidować to 
niezadługo dochód społeczny 
Polski spadnie do zera, a bez ­
robocie zwiększy się do nie­
bezpiecznych dla pańs tw a  roz ­
miarów’.

W  tych w a ru n k aeh  musi zbu 
dzie się obaw a, skąd  państwo, 
którego źródła dochodowe s ta ­
le w ysychają . którego o b y w a ­
tele skazani są na bezczynność 
i  śmierć głodową — weźmie 
podatk i ,  na pokrycie lsw7oich 
potrzeb, a nadewszystko b u ­
dżetu wojskowego. B udże tu  
m sza k  tego nie wolno o grosz 
zm nie jszyć ,  przeciw nie nawet, 
wobec wzrostu sił zbrojnych 
naszych  sąsiadów należałoby  
go zw iększyć .

Co zatem robić?
C zy  poddać  się ba łam utnym , 

defe tystyczni'm  hasłom p r z e ­
t rw an ia  k ryzysu  gospodarcze­
go, a wnęc bierności i obojęt­
nie patrzeć na katas trofę  go­
spodarczą pańs tw a, zan ik  jego 
źródeł dochodowych, czy też 
szukać  środków wTalki, b y  s ta ­
wić czoło te j  s trasznej chorobie,

i’aką  jest dla potęgi N arodu 
:ryzvs gospodarczy.

Bierność to zguba. Trzeba za ­
tem działać.

Gdzie szukać  zła i jak m alczyc  
z  liiem.

Blizsza analiza  k ryzysu  go­
spodarczego w Polsce w y k a z u ­
je, że poza jego przyczynam i 
ogólnoświatowemu są p rzyczy ­
ny  wyłącznie  polskie.

K ryzys św ia tow y powstał 
n a  tle rozdźw ięku między p ro ­
d u k c ją  i konsum cją. W yzysk  
bowiem robotników’ przez k a ­
pita lis tów  nie pozw alał ogóło­
wi konsum entów  skonsumo­
wać p rzy  niskich pm cach ca­
łej wytwórczości. N adw yżka  
w ten sposób powstała ham o­
w a ła  rozwrój produkcji , pow o­
dowała  bezrobocie i zanik  kon- 
sumcji. P rzywrócenie  przeto  
m asom  p racu jącym  ich, zdo l­
ności kon su m c y jn e j  oraz p o d ­
porządkow anie  interesów pro­
d u k c j i  interesom o g ó ln o sp o ­
łecznym  siało się naczelnem  
zadaniem  państwa.  Zadanie to 
w  więcej lub m niej u d a tn y  spo­
sób rea lizu ją  Rosja, Niemcy, 
Wiochy, S tany  Zjednoczone i 
t. d. Polska w  tej powszechnej 
tendencji  społeczeństw nie b ie­
rze  niemal udziału , pozosta­
w ia jąc  ogromną dziedzinę go­
spodark i narodow ej pod w y- 
lącznemi w p ływ am i anarchicz­
nych  c z y n n ik ó w  kap ita lis tycz­
nych ,  k tó re  dew as tu ją  z za ­
strasza jącą szybkością skład - 
nikt produkcji .

Realizacja  w yże j  sformuło­
wanego postu la tu  jest jed n ak  
możliwa ty lko  p rzy  oddaniu

źródeł produkcy jnych w ręce 
^społeczeństwa.

Zniesienie zatem  ustro ju k a ­
pitalistycznego i w p row adze ­
nie w  jego miejsce uspołecznio­
ne j  gosrmJarki w  w arunkach  
polskich m a  w y b i tn e  znaczenie  
s tr a te g ic z n i  i obronne, tem-  
mięcej, iż, j irodukcjn  p&lska 
opanowana jest przez kapitał 
zagran iczny .

P. P. 3- przerażona w y n ik a ­
mi ostatnich w yborow  samo­
rządowych, k tóre  dowiodły 
kompletnego u p ad k u  w p ły ­
wów m iędzynarodow o - socja­
listycznych wśród polskich ro­
botników’ — podjęła  usilne za­
biegi w k ie runku  odzyskania  
u traconych wpływów’, odzy­
skania  zau fan ia  (mów do mnie 
jeszcze!) robotników.

Świadczy o tern rozrzucona 
w' ogromnych ościach w śród 
głodnych robotników' m. stoi. 
W arszaw y  — odezwa p. t. „Do 
w ałki w obronie p raw  robot­
niczych — wTy b ie ra jm y  dele­
gatów na  N aradę  Robotniczą". 
Pod odezwTą podpisy: Warszaw’ 
ski O. K. R. — P. P. S., w a r ­
szawski kom itet j iB im d u " ,  R a ­
da  Zawodowa M. W arszaw y. 
Niżej nas tę p u ją  przepisy  o wy  
borach delegatów — i podpis 
„Komisja O rgan izacy jna  N a ­
ra d y  Delegatów Robotniczych 
m. W a rsz a w y “.

Jeszcze niżej: „D rukarn ia
„Robotnika", W arecka  7. Te­
raz już  wiemy kto! — P. P. S.

Jeżeli się zważy, że ka jń ta ł  
ten pochodzi ze źródeł, opano­
w anych przez czynnik ' wrogie 
Polsce, to tem więcej palącą 
w ydać  się musi kwest ja  o d d a ­
nia  kap ita łu , a zwłaszcza w iel­
kiego przem ysłu  we w ładanie  
społeczeństwa lub pańfetwa.

W alkę o te postu la ty  pode j­
m uje socjalizm narodowTy.

maskarada
-7;Bund". Wiadomo — ja k  z 

P. P. 'S. b ieda — to do żyda! 
Pozatem z odezwy w yn ika , że 
i kom unistów dopuszczonoby 
do .,n a rady"  dla  dekoracji i 
dla osiągnięcia należytego w r a ­
żenia — że oto pow sta je  (na 
rozkaz P. P. S.) jednolity... 
front! Jednak  — komuniści 
i chcieliby (zrobić zamęt) 
w’ejść do „N arady"  — i nie 
chcieliby p o d p o rz ą d k o w a ć  się
P. P. S.

Więc rek lam ują  swą siłę t. 
, zw. lewicy związkowej, dom a­

gając  cię uznan ia  delegatów  tej 
' ć-;(Lewi-cy) przez „N aradę11 i z 

góry  już  przew idują , że „w y­
b o ry 11 do ni j będą  s f a 1 s z o- 
w  a  n  e. O to co piszą om w 
„Ilustrow anym  Tygodniku" 
(Nr. 3 z dn. 16. 12. 34.):

..wodzowie PPS. i Bundu chcą 
dać robotnikom  fa lsy fik a t jednoli­
tego frontu... postaw ili poza nawias 
N arad y  — lew icow ych robotników , 
już  ten fak t św iadczy o tem, że chcą 
oni nadać naradzie  określoną treść: 
przeciw  jedno litem u fron tow i”.

G d y  więc komuniści w y ra ź ­

nie stw ierdzają , żc tworzona 
przez p. P. S. i Bund n a r a- 
d a nie będzie przez nń h po­
pierana — to należałoby p rz y ­
puszczać, że PPS. zaproponuje  
innym  organizacjom wejście do 
narady . W szak w stolicy is tn ie ­
ją  jejzęke" organizacje zawo­
dowe innych polskich  k ie ru n ­
ków’. jak; f rak c ji  rew olucyj­
nej PPS., ZZZ., ZZP. Czy za­
proszono ich do w spó łp racy  w 
tworzeniu n a ra d y ?  O czyw iście  
— nie! Cóż  więc pozostaje w  
..naradzie" — jeśl ■ wymienione 
w yżej organizacje w niej u- 
działu nie biorą: zostaje PPS.

Bund.
T ak  wdęc w yszło szydło z 

worka, o co chodzi ..wodzom11 
PPS. — o zwykły szwindel 
party jny pod hasłem ..jednoli­
tego frontu '.

PPS. celowała zawsze w róż­
nych fortelach i pomysłach. 

'K a n ta / ja  to grunl — pomyślał 
s ta ry  filut z W areckiej i w y ­
myślił naradę". Dlaczego nie 
można na jak®  czas schować 
(skom prom :towarią) firmę PPS. 
a w ypuścić  balonik  z „N ara­
dą"?  Może na to ktoś się z ła­
pie. W szak Umyśli filut) i en- 
deki często zmieniali firmę 
(ND. na Zwdązek Ludowo - N a 
rodowy, ten znów na Obw ie 
poi, ten zaś na Stronnictwo N a ­
rodowe) — a interes szedł nie­
źle. S p ró b u jm y  m r  także! Da- 
Icjże .w imię boże — a Bund 
dopomoże!

A by zaś wyiglądało groźnie 
i rewolucy jnie — has’ia  „nara­
dy" w yg lą d a ją  bojowo:

(C ytu jem y z powołanej na 
wstępie odezwy). „O rząd re­
w o lu c y jn e j  )d,yktatury w  o- 
kresie przejściowym !'' (Prze­
szło przez cenzurę).

C hciafab \ dusza., do kory t­
ka!

Rozumiemy, rozumiemy, 
współczu j e m y ! W ypuszezone. 
wygłodzone. odstawnone od rzą ­
dów’ pepesow'cy — aż piszczą 
do jakiejś — choćbyr przejśi io~ 
w e j  d y k t  apteki. T ak  choćby na 
pól roku do żłohu — oj bydo- 
byto  bydo użyrwanie!

W praw dzie  w tym żłobie — 
już  dno widać, ale — na  bez­
ryb iu  i rak  ryba. Coś tam  je­
szcze zostało do obgryzienia.

Zdaje  się jednak , że naw et 
te skromne apetyty k a n d y d a ­
tów’ na  ..przejściowych d y k t a ­
torów" — to marzenia ściętej 
głowy.

Z feiro ja k  sję zapowiadą 
można już  obecnie p rzy p u sz ­
czać. że n a ra d a  p raw dopodob­
nie skończy sic — zw adą  w ro­
dzince socjalistyczne - komu- 
nisłyczno - żydow ksiej (Mię­
dzy naród w ybrany).

Rebociarze zaś będą mieli 
jedno więcej widowisko k a r ­
nawałowa p. t. Narada  — c z y ­
li Maskarada pepesomo - bun- 
dom a“.

WSZYSTKIM NARODOWYM 
SOCJALISTOM ŻYCZYMY 

LEPSZEGO NOWEGO ROKU

RS

Narala

9123484848234823535389482348235323535323



N A R O D O W Y  S O C J A L I S T A 5

A. DjĘBJFC.

\. Ildasne. polskie tradycje, me  
obce wzory.

Ruch nasz niema odpow ied­
n ika  w żaduym  kra ju .  Z pol­
skim socjalizmem narodow ym  
nie można po rów nyw ać  ani 
h itleryzm u, ani faszyzmu, ani 
czeskiego narodowego socjaliz­
mu (Benesza — Klofacza). L 
bł usznie! K ażdy  ibowiem n a ­
ród ży je  w odrębnych swoi­
stych w a ru n k ach  geograficz­
nych, gospodarczych, politycz­
nych, każdy naród  posiada od­
m ienny  od innych  'charak ter  
i w łasne oblicze duchowe. D la ­
tego t ż ruchy  społeczno - po- 
Ibyczne danego narodu  — róż­
nią  się i różnić m uszą od r u ­
chów innych  narodów  i wszel­
kie usiłowania, ab y  wtłoczyć 
je w  powszechny, m iędzynaro­
dow y szablon, zbudow any  w e­
dle jedne j d ok tryny  — spe łza ­
j ą  na niezem, p row adzą  do 
wy na tu rzen ia  tych  rucnów , do 
ciągły ch za łam ań i b łąk an ia  po 
m anow cach (np. h istorja  n a ­
szej PPS.).

Polski socjalizm narodow y 
może spokojnie odeprzeć za­
rzu t  naśladownietwm obcych 
wzorów, tem bardziej, że w łaś ­
nie w Polsce a nie gdzieindziej
— najp ierw  powstała de a na­
rodowego socjalizm u  — a rzucił 
j ą  przed 86 la ty  — nie kto in- 
n \ . jak  nasz wielki wieszcz 
Adam  Mickiewicz, w7 redago­
w ane j  przĆz siebie w  P a ry ż u  
.T ry b u n ie  Ludówr‘'. Socjalizm
— pisał M ickiewicz — a b y  się 
k ied yś  siać w szech ludzk im , po ­
winien w p rzó d  siać się narodo­
w y m ". k ry ty k u ją c  m iędzyna­
rodowy ch socjalistów  woła! on;

swej w yłącznej myśli o 
przyszłem (idealnem) szczęścia 
ludzkości zapomnieli socjaliści, 
podobnie jak  zwolennicy um o­
w y  społecznej, o w arunkach  
pohty cznych by tu  narodowego,
0 racji stanu". „Siła działania  
danego ludu  tkw i w jego na ro ­
dów ości“. Prorocze b y ły  słowa 
Mistrza Adam a — spraw dziły  
się one ua losach socjalizmu 
nmrksowskiego — aż ,po ostat­
nie dni. aż po ostatnie posunię­
cia bolszewizmu.

Mickiewicz inje był po l i ty ­
kiem w ścisłem znaczeniu tego 
słowta, lecz poetą - wieszczem
1 filozofem, rzucał id t je  me 
twmrzyl partji .

Ideę mickiewiczowską na ro ­
dowego socjalizmu — podją ł  w 
latacb 1880 i nas tępnych  — 
Bolesław’ Limanowski, k tó ry  w 
swoich p racach  naukow ych  i 
a r ty k u łac h  sform ułow ał p ro ­
gram  patrio tycznego socjaliz­
m u polskiego. Z tych  myśli 
powstała  wr r, 1888 w  P a ry żu  
ź,,Gmin a n arodowo - socjidisty- 
czna“ (Założyciele: Dr. H . Gier- 
szyński, O bryck i,  St. Barański, 
Jan  Lorentnwiez, dr. Janawicz, 
T. Jaroszyński, Ant. Lange, A. 
Złotnicki) O rganem  ( im.ny 
bvła ..Pobudka**, w której o- 
głoszono program  społeczno - 
po lityczny . Esencję tego pro­
gram u s tanow ią słowa: „Kwe­
st ję  niepodległości i kw estję  
socjalną u w a ża m y  za nieroz-
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dzielne". G m ina narodowm - sc 
c ja listyczna rozw iązała  się 
(niestety) w  r. 1891 — na rzecz 
PPS., k tó ra  częściowro (tylko) 
przejęła  niektóre postu la ty  
Gminy- — opiera jąc  zresztą 
swmj program  społeczny na 
zasadach m arksizm u. Ta poło 
wiczność ideologji PPS. by ła  
p rzyczyną  ciągłych rozłam ów 
właśnie n a  tle n iew yraźnie  po- 
i ta wioń ego, 'na jważniejszego 
zagadnienia  narodowego — j a ­
kiem było wówczas hasło n ie­
podległości.

A więc stw ierdzam y: socja­
l izm  narodow y i ja ko  idea i 
jako  ruch  — powstał właśnie  
w  Polsce daleko w cześn ie j  niż  
w  innych  krajach, — że przeto 
my, nowocześni polscy narodo­
wi socjaliści — nie po trzebu je­
m y  sięgać do obcych w zorów  — 
bo posiadam y własne tradycje,  
własne początk i i źródła naro­
dowego socjalizmu.

Jasną  jest rzeczą, że obecne 
w arunk i  polityczne i gospodar­
czo - społeczne, w  jak ich  P o l­
ska ży je  w y w a r ły  ogromny 
wrpłvwr na  ukształtow anie  się 
nowoczesnego, polskiego socja­
l izm u narodowego, zwłaszcza 
na jego a k tu a ln y  program  i d ą ­
żenia. Zasadnicza jed n a k  idea 
pozostała tasam a: p rzez  lud do 
narodu, p rzez  naród do ludz­
kości.

N iem cy  zn o w  na przełomie.

Coraz oczywistszem się staje, 
że lTitler oddala  się od idei, 
k tó ra  p rzyśw iecała  rewolucji 
narodowo - socjalistycznej w  
Niemczech, że sk łan ia  się ku  
p raw icy  społecznej i m onar- 
chistycznej Reichswerze.

W yrżnięcie kilkudziesięciu 
w ybitnych  przyw ódców  p a r t j i  
narodow o - socjalistycznej w  
czerwcu ub. roku, usunięcie 
szeregu działaczów o w ybitn ie  
radyka lno  - społecznem z a b a r ­
wieniu — z kierowniczych s ta ­
nowisk, ostatnio zaś tajemnicze 
urlopow anie  min. D arre-  
go (minister wyżyw ienia), k t ó ­
ry  przeprow adził  doniosłą r e ­
formę rolną, pow ołującą dzie­
dziczne i niepodzielne gospo­
da rs tw a  chłopskie — kosztem 
obszarników, rozbrojenie w łas­
nych  oddziałów szturm ow ych 
— św iadczy  o zdradzen ia  
przez H itle ra  wdasnego ruchu.

H itler  jed n a k  rozw iązując 
swe zbrojne oddziały  i likw i­
du jąc  rad y k a ln e  żyw ioły  swej 
p a r t j i  — pudeina gałąź n a  k tó ­
re j  siedział. S ta je  się m anek i­
nem  w  ręku  p raw icy  społecz­
nej Niemiec, pionkiem w  ręk u  
Reichswery, k tó ra  będzie go 
tolerować tak  długo ja k  będzie 
chciała

Tym czasem  w łonie nie­
mieckiej narodow o - socjali; 
stycznej p a r t j i  wrzenie i fer­
ment. Żywioły ideowe b u n tu ją  
się przeciw zdradzieckiem u 
przyw ódcy. Wokół pow ażnych 
osobistości g ru p u je  się opozy­
c ja  an ty  - hitlerowska.

C J A L I Z
2. Ew olucja  socjalizmu.

G dy w  zakresie polityczno - 
narodow ych zagadnień P a r t ja  

-N arodow ych Socjalistów’ posia­
da t radyc ję  i wym aganiam i 
chwili bieżącej określony pro­

g r a m ,  łatwo zrozumiały i nie 
w y m ag a jący  szerszego omó­
wienia — to najwdęeej t r u ­
dności sp raw ia  szerszemu ogó- 
łov.’i należyte  zrozumienie po­
jęcia „soc ja lizm " w  znacze­
niu, ja k ie  m u  nada jem y  w  na­
s z y m  programie.

U tarło  się b o v ie m  powszech­
nie m niemanie — że socjalizm, 
marksizm  i komunizm, to j e d ­
no i to samo. Tym czasem  tak  
nie jest.

M arksizm, a  wdęc ten  kie­
runek  w  soc ja lizm ie^k tó rem u  
swą dok trynę  filozoficzno - e-. 
konomiczna narzucił Karol 
Marks — narodził się w  r. 
1847, g d y  K. M arks i Engels o- 
głosili „Manifest Komunistycz- 
ny“ i utworzyli „Związek ko- 
munistów**.

Tym czasem  jeszcze przed 
M arksem  i jego Manifestem 
istniały teorjo  i p r ą d y  społecz­
no - polityczne, k tó re  p r z y j ­
m ow ały  nazw’ę socjalizmu a 
różniły się ogromnie od rnark 
sow’skiego sformułowania.

Socjalizm bowiem jest po ję ­
ciem bardzo  szerokiem i ozna­
cza, najogólniej mówiąc —

D ochodzą w i ,ści o licznych 
aresztow aniach , o b lokow aniu  
przez policję całych  dzielnic 
Berlina, o strejlcach (choć stre j- 
ki są zakazane) o zam achach.

N iem cy znów  na  w’ul kanie, 
znów’ na  przełom ie.

W  Rosji też  niespokojnie.
Zam ach na K irow a i proces 

zamachow’ców — odsłonił w e­
w nętrzne  stosunki p an u jące  w 
ZSSR.

U m iarkow ana, rea lna  po li­
ty k a  S talina, jego d o k try n a  o 
„socjalizm ie w  jednym  k ra ju " , 
zan iechanie (przynaj m niej 
chwilowm) w yw oływ an ia  rew o­
lne y j w7 innych  k ra jach , odbie­
ganie pod naciskiem  życia od 
szablonów  ortodoksyjnego 
m arksizm u (zniesienie k a rte k  
żyw nościow ych, częściowe do­
puszczanie wolnego obro tu  to­
warowego), naw iązan ie  w spół­
p racy  z innem i niesoc jalistvcz- 
nem i państw am i (Polska, F ra n  
c ja ), w  końcu  w stąp ien ie  do 
Ligi N arodów  — to w szystko  
w yw ołało  zrozum iały  niepo­
kój w śród ta lm udycznych  w y ­
zna svców M arksa, w śród  s k ra j 
n e j lew icy  bolszew ickiej, k tó rą  
d y ry g u je  z zag ran icy  stary  
L e jb a  Trocki, zdetronizow anv 
w ódz czerw onej a rm ji ,

C h arak te ry s ty czn ą  cechą tej 
lew icy jest jej zażydzenie  i 
m iędzynarodow ość.

Zdaje się, że te specyficzne 
właściw ości sk ra jnych  bulsze- 
w ików  — nie z je d n u ją  je j  sym  
p a tj i  w śród ludu rosyjsł legc, 
k tó ry  coraz ba rd z ie j oddala  się 
od  T a lm u d u  ja zbBżi się do 
Europy.

zastąpienie gospodarki jedno ­
stkow ej, na p ry w a tn e j  własno­
ści opartej  — gospodarką spo 
leczną, sprawowaną bądź przez  
państwo, bądź gminę, bądź  
spółdzielnię w ytw órczą , bądź  
przez  z w ią zk i  zawodow e pra­
cowników .

O dłam  socjalistów t. zw. u- 
topistów (od książki T. Morusa 
p. t. „Utopia**) w ystępu jących  
jeszcze przed M arksem — dą­
żył do ustro ju  socjalistyczne­
go — pod w pływ em  czynni­
ków7 uczuciowych — nie mo­
gąc znieść ucisku, w yzysku  i 
n iesprawiedbw ości — zw iąza­
nych z ustro jem  kap ita lis tycz­
nym. U podstaw  ich teoryj le­
żały ideje moralne  i naw et re­
ligijne: w ysuw ali  oni hasła 
sprawiedliwości społecznej, ró ­
wności, miłości chrześc ijań­
skiej i braterstw  a między ludź­
mi, k tó re  m iały  się urzeczyw i­
stnień w nowem, socjalistycz- 
nem  społeczeństwie, a k tó rych  
zaprzeczeniem by ł ustró j k a ­
pita lis tyczny. Ten  odłam soc­
jalistów’ nazw ano idealistami 
lub  utopistami.

Natom iast M arks i jego dok­
t ry n a  w’ycńodziła z innych  za­
łożeń. R  edbig niego nie ideje 
moralne, nie dążenie i wola 
ludzka  stw’orzą nowy, socjali­
styczny us tró j  — lecz sam  ro­
zwój kap ita lizm u doprowadzi 
w  końcu do zaprzeczenia jego 
samego i do pow stan ia  nowego 
porządku. Rola ludzi, uśw ia­
domionych komunistów7, w7ed- 
ług teorji M arksa — 10 ty lko 
przyspieszanie  tego rozwoju, 
k tó ry  i tak  sam  się wyłoni, 
j a k  kurczę z ja jk a .  M arksizm 
p rzy ją ł  nazwę socjalizmu „na­
ukowe,go“ lub m atę” jalizmu 
dziejowego, bo odrzuca jąc  cał- 
k« wicie rolę jednostki i czyn­
niki duchow e — motor dziejów 
v. idzial iw czy tmiuacli mater- 
ja lnynh  w  walce klasowej, w7 
postępie technicznym i przeo­
brażeń iaeh gospodarczycn.

Socjalizm ideahstycznv  lub 
u top ijny  — nie p rzybra ł  form 
m c h u  zorganizowanego, by ł 
ruchem  umysłow’ym, liczył na 
to. że możni tego św ia ta  w zru ­
szą się dolą robotnika, dadzą  
się przekonać i sami, pod 
w p ływ em  bodźców’ m oralno - 
relig ijnych dopomogą do prze- 
Łiudowy us tro ju  n a  sp raw ie­
dliw szy i lepszy.

Zawiedli się szachetni m a­
rzyciele.

Natom iast socjalizm m ark- 
sowski w zbudza jąc  w  m asach 
przez agiiację i organizację — 
nicnawiśiLku ustrojowi kap ita -  
bs tycznem u i w skazu jąc  im 
cele m ateria lne  — wyw ołał 
w praw dz ie  potężny7 ruch  m a­
sowy, lecz wTkońcu za łam ał się 
w sku tek  niedoceniania ducho­
wych czynników’ w’ rozw oju 
społecznem, w  szczególności 
zaś czynnika  narodowej odrę­
bności i  świadomości .oraz 
czynn ika  in dyw idua lnych  bo­
dźców w y n ik a ją c y c h  z poczu­
cia osobistej wolności i godno­
ści ludzkiej.

(dok. nast.)

Kto zwytięży?
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Wolne głosy

Dlaczego głosowałem na
(11 ym iad  z robocie rzem  

łódzkim).
W 3 Bory do samorządów 

miejskich da ły  w  wielu m ia ­
stach przewagę, li lom E n d e c ­
kim.

W gzczególilości aa wojewó- 
dz t \ , ić  łódzkim endecy o trzy­
mali ima spodziewanie dużo 
głosów i m anda tów  radnych. 
Zwłaszcza Lodź, udarto ty p o ­
wo proletar  jac-kie, rządzone 
dotąd hądz przez. P. P. S., 
I>ądź N. P. R. — splatałą'-nie- 
łada niespodziankę — ąrł-osiiją* 
na kandyda tów  .Stmnnictwa 
Narodowego (N. !).) w y b ie ra ­
jąc  rady. miei-sl- ą w wdększości 
cndecłifę d

Pragnąc ustalić przyczy ny 
.lej zmiany w nastro jach  mas 
robotnii z\ < h. zwróciliśmy się 
do jednego ze znanych  nam z 
.gruntu łódzkiego robotni 
kówafe zap \’tanięm:

(.V,v możecie powiedzieć, 
na ja k ą  lisic uchlaliście. głos 
prz.y w yborach  yamofządo- 
\a ych ?

— Mogę! (.losowałem na li­
sie endecką.

Dlaczego? Czy l i l O Z C  

/micnih.śąn przekonania  i 
wstąpiliście do Stronnictwa 
Yanodowego ?

Idó Sironni<-|\ 'a Yaroflo- 
wagto” nie należ,e\. endekiem nie 
jestem Przekonań mycłi nie 
zmieniłem. Jak  byłem tak  i je ­
stem narodowo - społecznym 
rftcly kalem. A gioiSo\valem za 
N. P>.. bo chciałem zaprnletto-  
tonć. ]>ndobnie juk rb&k.izoAr 
robocinrzy łódzkich 1

— Zaprotestować? Przeciw 
cznnu  ?

— A ptzeciw  w szystk iem u! 
Przederwszę slkiem zaś prze­
ciw temu. że s a m  Podzi Pola­
cy k tó rzy  łączą-się z żydam i 
i kapita lis tam i (na jedno wy- 
chodzi) a rękę w yciągają  do 
polskich robociar/y , -żeby na 
nieb głosowali. Tego n igdy  nie 
I n l  o i nie będzie. ł ódzki rpbó- 
c iarz jesi nai'odow<?em i nie 
pójdzie w niewolę polityczną 
do fab rykan ta  żydowsk iego 
rab  niemieckiego. Dość m a już 
niewoli i w yzysku społeczne­
go z& strony tych panów.

— Ale przecież mt listach 
kandydatów B. B. łigmow7ali 
tacy działacze narodow-o - ro­
botniczy jak p. Piobna i inz 
W ojewódzk i!

f ig a r o w ie  io figurowali. 
— ale nas lo nie zmyliło^ 'Ma­
n n  swój nos!

To cw ( ijni panom dziś pach­
nie — mim śmierdzi. D aw niej 
było inaczej. Odmieniły- si.g. im 
nos v.

Pozaiem  pamiętaliśmy bisto- 
rję 7. 3-eim M aja w  Pocłzi. m t  
\a i ckfi-sfosiinek do czyści Pola- 
k ó w , (-choćby to byli endefcy) a 
jednocześnie poniżające uleg­
ły siosunek clo ź.ydow zabolał 
roboeiarz’,' okropnie i zfatnil do

Dl atego zaprotestował i śmy
głosująi na endekówr?choć en­
dekam i nie jesteśmy.

— A dlaczego niepgłosówali- 
ścieęna P. P. S.?

Bo P. P. B. poszła z żydo­
wskimi socjaliistluuj z pod 
znakiA ;.B undu". Pozatem zna­
my P. P. S. z rządów' av magi- 
sttacie. Obiecali dużo, nie zro­
bi!’ prawdę nic. Tylko parę-po­
sad towarzyszom.

— -Co dalej, myślicie robić? 
Nie: jesteście endekami, pepe- 
soweamt sanatoram i — więc 
co ?

Będziemy czekać, uwa- 
żać, rozglądać *ięyszukae prayv 
dziwego k ierunku . Sparzyliś­
my się na ciot ychczasowych 
przyw ódcach  — jesteśm y więc 
ostrożni Roboeiarz nie jest  t a ­
ki głupi, jak to myślą niektó-

Iłok ubiegły- zaznaczył się 
po wsi ani c m i  fermentów w t .  

zw . ..Ob( zic nąrodow y m “ — 
do n iedaw na monopolistycznie 
sterów am  m przez Stronniclwro 
.Narodowe (N. D.).

V, kn ie i  n i 111934 r. powstał t. 
żwj Obóz narodowy) - ra d y k a l ­
ny, k tó ry  zerwa! z N. D. i za ­
czął formułować sobie w łasny 
św jatopogjąd poi i tyczny, z pes 
w nem spofeeznem -zabarwie­
niem. Skierowanie jednak  te­
go ruchu przez przyw ódców 
na wązl ą wy łącznego
antysómii yzmu — ,grozth) prze 
skinięciem widoku na innętza- 
gadnienia zwłaszcza społeczno- 
gospodarcze. a meiody b ru ta l ­
nej walki politycznej, stosowa­
ne przez O.Nf.R.— zepchnęło tą 
organizację do rzęiln bojówek.

R o z a , iązana przez wdadze or­
ganizacja O. N. R — zeszła as 
podziemia i przestała  od gry - 
a a u ć  rolę, do której się przygo- 
t()A\ ywala.

Już w lecie r. nb. jfśsreśmy 
Ś as  iadkami drugiej fali odśrod­
kowych tondencA j A\r obozie 
narodowym. Oto związek Mło­
dych ii rodoAACów zryw a z N. 
D. i ogłasza SAsą sam odziel­
ność:. Nie może się pogodzie z 
a - państwo\v-\ m nac jonaliz­
mem endecji. z jej (ępem przyw 
av  iązaniem do zbankru tow a- 
iiAcb form par ty jn eg o  parla-  
meirtary /m u  i iiberalistycznej 
orjentąciji społeczno - góspir-. 
darćzej.

'A ślad z.a tern kdku mlodycli 
postów Sir. Nar. w ystępu je  z 
klubu Parlam entarnego tęgo 
.stronnictw n i przez fistą pos. 
Siabla zapoAA-iada w gSeimie 
tworzenie now-ęgó ruc-łiu naro- 
doA\o - państwowego. kióry 
nie będzie a n i  o p o z '  cją  ani sa­
nacją -  lecz ezemś nowCtn, 
t\Aorząocm Sęię jioza. czy ponad 
obecny ni. anachronicznym  n-

erideKCw?
rz\ panny. ie. Przekonali się 
zresztą Ic, „z na własnej skó­
rze !

Roboeiarz głęboko my7śn i 
czuje!

Był, j a k  i będzie p o h k n n ,  
nąrQ(łoioijm i społecznie, ra d y ­
ka lnym .

jo ś l i  p rz y jd z ie  noAvy ruch ,  
który będzie oclpoAciarlal ty m  
dążen iom  i pog lądom  m asy  ro~ 
booiarsk ie j ,  jeśli nie będz ie  to 
b u jd a  t a k a y j a k ą  z N iem cam i 
na, spółkę robi B ed n a rczy k ,  ale 
poAcażna, szczera, w ie lk a  idea  
— to p ro łe ta r ja i  p o p rze  tak i 
praw~dziA\y ruch  i s tan ie  pod 
jego sz tan d a ram i.

O b y  to prędko nastąpiło!
Uścisnąłem perclecznie tw ar­

dą dłoń robociarza łódzkiego, 
dziękując: mu za otwrarte po­
wiedzenie tego co ‘myśli i czuje..

kJacbmi stosunków politycz­
nych AV PolsC^jy

I eorctyczny m organem tego 
ruchu jesi . .Awangarda P ań ­
stwa N arochw ego1' (Poznań).

Już w jesieni -  odr ,w a  się 
aa  i ąszi ie w •Wajjfeaygie Sekcja 
Młodych StronniciACa ISrarodo- 
wrego z p. M alałyuskim ńa  
czele — dołączając się do 
/w  ią/.ku Mlodyclt NarodoAc- 
ców. O rganem  tej Aji-npy jeSt 
pismo ,.Reduta".

j e d n a k ż e  !u d s l a m i a  g r u p a  
— j u ż  zaAcie ra  w s o b i e ’iioA\re 
p ie r w  u i d k i ,  k t ó r y c h  n i c  d o p a ­
t r u j e m y  się w  . W a u g a r d z i ^  
P. N a  — p i c ra a  i a s t k i  my-śli s o ­
c j a l n e j .  W odezAcie p. M a l a t y rń- 
s k i e g o  c z y - t a m y ,  że clo ' i r z y -  
c zyćn p o w o d u j ą c  y c:b odcrAv an ie .  
się od N. D. n u h v a b i - . t a k ż e  b a -  
gatelizoAA a n ie  p r z e z  N. D. k w e -  
s t j i  s o c j a l n e j  i ro l io tn ic“ze j .  
W p r a \ >  d / i c  —  to m a ł o  j e s z c z e ,  
b a r r i z o  m a ł o  t y l k o  negaiĄW,- 
n i c  p o d e j ś ć  d o  t a k  Aważnegc) z a ­
g a d n i e n i a  a l e  zo l i a c g V m y r 

Y\ k a ż d y m  r a z i e  p o t ę ż n y  
g m a c h  \  I). J i ę ka .  S z c z e l i n a ­
mi  w y d o s t a j e  r i ę im zeAAUąŃrz 
Acszy s iko  c:0 mlochy j i e ł ne  t e m ­
p e r a m e n t u  i żvc i t t ,  s z u k a j ą c e  
l iowyc-n d r ó g ;  N o a c c  [lokolciucN 
p o l s k i e  p r a g h i c  o d n a l e ź ć '  s a a  ó j  
ton.  s w ą  ide e  h i is t cnwezną 
aa ś r ó d  s p l ą t a n e j  g i n a t  AA-aniny: 
d / i s i e j  a /1 cli s t o s u  n I-cóaa' pot  i 
tyczno - jiarly j nyeb.

To i ost ważne.

Nowe książki
TYTUS fFILIPOWiCZ: „C/y 1‘ot- 

Sęi; p o t r / . c l m a  g o s p o d a r k a  p l a n oAv a?
( W a r s z a w a .  S k l  C l .  C c t i e t l m c r  i 
W O l t f  I9AA. s t r .  c e n a  I /I . ).

W y s ń j p i e i ń e  T y  t u j ą  Fil ipo\\' . iexa,  

li. a m b a s a d o r a  R.  R. StaAiacli  Z j e -  

(Inoc/oitA cli m ę ż a  s tanu,  z a j m u j ą c e ­
g o  w y b i t n e  s t a n o w i s k a  av s l i C b i e

puństAA Dw c j  — s t auoAci  p r a w  d / i w a  
r e w e l a c j o  n i ą  prż.dz s a m a  t r e ś ć  
jóg-o k s i t i ż k i ,  t ę p z  p r z e z  to,  ż e  Oyb \y' 
o b o / i e  p i o r z a d o A w m  z n a J a / t  s u  w r e  
s / c i e  c z ł o w i e k  ś m i a ł y ,  k t ó r y  z c a l a  
s w o b o d ą  i c y w i l n ą  o d w a g ą  m ó w i  
p e ł n ą  p r a w d ę  o  b ł ę d a c h  i z a n i e d b a ­
n i a c h  i b r a k u  p r o g r a m u  czyi iniKÓw- 
r z ą d z ą c y c h  \ r  d / i e d z i n i e  n a s z e j  
g o s p o d a r k i .

P e l i i e  t r a g i z m u  s ą  p i e r w s z e  r o z -  
d z - a ł y  [ i r a c y  p.  I i l i pc w i c z a  — o p i -  
su  j ą c e .  . l i p d z n y  s t a n  na - śże go  ż y c i a  
g o s p o d ć i v c z e g o ,  c o r a z  g ł ę b s z e  zac*o- 
f a i t i e s i P o l s k i  p o d  w / g l ę i d e i n  s p o ł e c z ­
n y m  i k u l t u r a l n y m .

J a k o  w y j ś c i e  z m ć i r ą z u n i .  w k f ( f e  
r y m  t k u d m y  —  w i d z i  r i i i p o w i c z  —  
aa / m o z e i i i e ^ k o n s i m i c j i  m u s  a ś r o d -  
J - i em k u  t e m u  A \ i o d ą c y m  w i e l k i e  
r o l i o t ,  p u b l i c z n e .  T c  r o b o t ę  p u b l i -  
' / i , :ei  \v u j ę c i t i '  a n t o r a  lo k l u c z  
k u  z m i a n o m  u s t i „ j o \ ,  , ni. t o  aa s t ę p  
k u  p l a n o w e j  g o s p o d a r c e ,  o b e j m u j ą ­
c e j  c a ł o k s z t a ł t  żyy-ia.

Najtn id. i i e j^ze tn z a g a d n u ‘ iiie>m t o  
' zUgćtdi i ieni% ś rodki , aa  pieiriężnycił’]. 
p(>t' 'zcbnycJi na p, / . e p p i w  ad/enic* 
AA ielkicli robót imbl i c7n \ ‘cb.

W e d ł u g  a u i o r a  , . k r e d A t  p r / A j m i e  
l o r m c  ś rccl u iot i n  ni i iioaa ycl i  b o n ó w  
oj t rocentnAA a n > cli gw a r a n  to  aa a ,  i a c i t  

t i r z e /  j e d e n  z  w i e l k i c l i  bahkÓA, l u b  
b e z p o ś r e d n i o  p r z i  z. S k a r b  P a ń s t w u " .

S t o s u n k o w o  m a i o  u wttgHi ])n.św ię- 
Ca iCutor  rolnictAA u — ac/kohA iei, 
on , )  a, ł a ś n i e  stanOA, i gl  ii aa n a ' t e r en  
k o n s i m i c j i .

Móav iąc o spolszc zeniu przedsii;- 
biórsfw cudzozieinfikieh autoi  aa yo- 
b raża  sńbie,  celu n ab i c iu
aa łaRio.ści ciub.OzjemsKie j Bank  Gu -  
.s|.K>da rstAA a Kra jowego  lub' - imwa 
spec j a lna  insi r t i i eja,  openi  ja.c E ca -  
l a i i t owanemi  .dlngotei imnowemi ołt 
ligąę.jaini. w inna  czcrścioAAo sTuna 
przeja.c AAiąkSiość akc j i  otl])owied- 
nicdi p rzeds ięb io r  Iaa . częściowo .sfi- 
naiisoAAać g ru py  pub,kin. uik by 
tnie mogły- to zrobić' ' .

W yduAAat loby sic .  że. spraAAa j n  ow 
s t a  —  a j e d n a k  poAyi kl a  Się g r u n ł o -  
aa n i e ,  j e ś l i  k a p i t a ł  c u d z o z i e m s k '  — 

n i e  z e c h c e  o d s t ą p i ć  s a v , c 1i a k . - j i  / .a 
d l u g o t e :  m i n o A r e i j t b l i g a ć j e  15. ( . .  K 
a l b o  g d y  s l uA s e tn e  j u ż  ( c l m ć b \  'ze 
Spf l t l ł sy ŻyrnrdoAA'aj  . . g n i p j  p o l s K i e "  
—  o k a ż ą  s i p a i i g e i i f u r a m i  pp(lstawi t )*-  
f ietni  | )rze;-  j a k ą ś  i n n ą  g r u p i -  n i c j i o i  

s k ą ,  i d l a  n i e j  n a b ę d ą  fó ju iw j uS j  
i n z e d s i e b i o r s t w a .

W - ' Sys t e i i i i e  k a p i t a l i s t y  c / n e  j g o s ­

p o d a r k i ,  g d y  g o t ó w k a  n i e  leży na .  
s t o l e  —  n i g U  n i c z e g o  I > a ć  p e w u m i  
n i e  m o ż n a .  A j u ż  z p lT t . i jDi yzmem 
n a s z y c b  s f e r  ' g o s p o d a r c z y c h  dnjniA 
s o b i e  r a z  s p o k ó j .  Ibi  p a t ,  pi u b i  b e -  
ne!

/  obćAun ki ipi lalem aa- p r/ emy sj 
niema iiUtej r a d y .  jak I m l  a*. >'aa !<i 
s z c z y ć  i upańs twuAA ićl W- v i ko - , m 
n o  j e s t  f ikcją,  m i r / c i e m ,  i g i a - . - ! , ; T  
kotka  myszki i . t^

ATimo n a s u w a j . i c y ' c l i  -it- n a m  .sze­
r e g u  u aa Eig-Pi z a s t r z e / : e i i .  s l A ,  i e i  d / l i -  
m v  y u z n a n i e m ,  iż pr f i cn  p.  I i l łpb* 
aa i e z a  j e s t  ś m i a ł y m  czy n e m  o z n a  
C / o t n u  p o i i t y c z n e m  n a  t l e  p a n u j ą ­
c e j  o f i c j a l n i e  be', p i o g i ainoAAiiści.

W  Polsce praca 
i prawa dla Polaków

ż\Avego!
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